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W ło ch y  —  Niemce .  —  Prusy.  —  Wiadomośc i  handlowe.

Monarchya Anstryacka.
R z e c z  u r z ę d o w a .

L w ó w  i 2 1 g o  października.  Dla założenia s zko iy  trywialnej  
w F a s z c z ó w c e  obwodu Tarnopol sk i ego  zapewni ła  gmina tamtejsza na 
utrzymanie  nauczycie la 7 7  złr.  2 8  kr. m. k. w go tów ce  i 2 8  korcy  
zboża,  ludż i eź  przyjęła na siebie obowiązek  wybudowania,  opalania i 
czyszczen ia  domu szko lnego  w łasnym koszt em.

Również  zapewni ły  gminy J i a s z to w c e  i D ubkowce  w  tym sa­
mym obwodz ie  dla załoZenia s zko ły  w Rasz towcach  na utrzymanie  
nauczyc ie la roczną kwotę  1 13  z łr .  2 0  kr. m. k. w  go tó w ce  i 27*/2 
korcy  zboża ,  podjęły s ię oraz wystawienia  domu na s zko ł ę  tudzież  
czyszczen ia  i opalania łokaln szkolnego.

Do dotacyi  ostatniej s z k o ł y  (trzyrzekli  t akże  przyc/ .yuić się:  
gr .  kat.  pleban miej scowy  ks.  Piotr M acie /iń sk i  przez  czaa pcs ia­
dania beneficium i dzi erżawca  dóbr p. Chęciński  przez  czas  swojej  
dz ierżawy  dóbr Rasz towce  każdy kwotą 10 złr.  m. k. rocznie ,

C.  .:. krajowa władza  szkolna wydając  równocześn i e  s l ó sownc  
rozporządzenia wzgl ędem o lwa-cia  s zk ó ł  trywialnych w Faszc zów ce  
i R as z t o w ca c h ,  ma sobie za obowiązek podać te przykłady czynnej  
go r l i w o ś c i ,  jak się szczególni e  odznaozają gminy obwodu Tarnopo l ­
sk i ego  ku podnoszeniu nauk lud u ,  niniejszera do w iadomości  pu­
bl icznej.

Am eryka.
(,0 stan ie  rz ec zy  w Mezyku.)

O sk ładz ie  r z ecz y  w  Mexyku zawiera  dziennik D iar io  de ta  
M arin a  pod dniem 1. października,  następujące w iadomośc i :  Gdy się  
rządowi  powiodło pozyskać  dla s i ebie  jenerała D a o i l a , naczelnika  
msurgcn lów w Guadalajara , natychmiast  z łożyl i  go powstańcy  z do ­
wódz twa  nad wojski em i nastąpi ła publ ikacya now ego  manifestu w 
j edenasta  artykułach.  W  tym manifeście og ło szony  j e s t  Mexykauski  
naród za jeden i n iepodzi e lny,  a pojedynczym państwom konfedera-  
cyi  Mexykańskicj  przyznano zupełną ni epod leg ło ść  i zwierzchn ictwo ,  
i le s i ę  to t y cz y  porządku ich spraw wewnętrznych.  Dekret  z 26go  
l ipca 1 8 5 2 ,  którym publiczne władze  w j a l i s k o  z ło żo ne  są z  urzędu,  
rozciągnięto na publ iczne w ładze samej Uni i ,  a mianowicie  na pre­
zydenta  A r is ła , i wez wan o  jencralny kongres  do mianowania prowi­
zor yc zne go  prezydenta,  mającego kierować  publiczncmi sprawami aż 
do powrotu S a n ta  A n n y , k tóry jes t  przeznaczon y jako dyktator  
stanąć na czele  prowizorycznego  rządu.  Don J.  M. Blancarte mia­
nowano komendantem gwardy i  narodowej ,  a wkońcu  wezwano  j e n e ­
rała D a v i la  zatrzymać kierunek publ i cznych spraw w Gaudalajara,  
gdy ż  bez  jego  talentu i patryotyzmu nie może  s ię obejść ojczyzna.
■—  O sk ładz ie  r zeczy  w zrewo l towanych  państwach w ogól e  obie­
gają w s tol icy najsprzeczniejsze  podania;  n iektórzy są tego zdania ,  
Ze insurgenci  między sobą zostają w z g o d z i e ,  drudzy utrzymują , Ze 
są  zupełnie  po różn ien i , t rzec ie  zdanie zaś  upatrnje w powstaniach Ży­
w io ły  do rewolucyi  socya l i s tycznej .  Najniebezpieczniej szem na ten 
raz zdaje się być powstanie w Michvakan,  gdyż  gubernator  j e s t  j a ­
wnym stronnikiem Santa Anny,  i 3 0 0  zbrojnych ludzi  ma do dyspo ­
z y c j i .  Sprawozdawca  donosi  d a l e j , ż e  Ar i s t a  i j ego  rząd t t k ż e  w 
s tol icy  uważany jest  za pol i tycznie  i moralnie nie i s tniejący;  największe  
widoki  do otrzymania prezydentury zdaje  się mieć pan M unnoz L e -  
d o ,  gubernator  w Guanajuato,  uczony i poli tyk mający najlepszą  
s ławę .  Arista i j ego  gabinet  wydal i  aż do zebrania spę k ongresu ,  
które  nastąpi 2 0 .  października,  ś c i s ł e  prowizoryczne rozporządzen ie  
o druku ,  którera autor każdego drukowanego pisma na k orz yść  in-  
su rg ec t ów  i przec iw rządowi bez  wszelkiej  różnicy,  ulega więzieniu  
od 4  do 0  mies ięcy  lub pieniężnej  karze od 2 0 0  do 5 0 0  do larów,  
Me legis latury niektórych państw z a ł o ż j l y  już  protes t  przec iw  temu  
r °zporządzeniu.

—  M ó w i ą ,  że  zadaniem nowego  kongresu będzie  „przedsi ę ­
wz iąć  środki  do przywrócen ia  publ icznego porządku i spokoju,  które  
przez  rewo luc jon i s tó w  są z a b u r z o n e j  ( W  Z  J

F r a n c j a .
(DoUumenla w  Monitorze ogłoszone. — Abd-el-Kadcr.)

P a ry ż , 8. l istopada.  Nadzwyczajny  doaa tek do M onitora , 
który dzis  W nocy rozdano w  wszystki ch  ulicach ,  zawiera joZ d o­

kładny pro tokół  z trzech posi edzeń Senaln z  4 . ,  6.  i 7  l istopada,  
tuit/.icż o zdarzeniach w St.  Cloud przy oddaniu uchwały Senatu,  
dekreta uzgl^MLm zwołania  koini fefów wyborczych  dla g lo sowania  
nad uchwała Senatu na Jzieó 20 .  i 21 .  b. m. i ciała prawodawczego  
na dzień 25 ,  dla przel iczenia g ł o só w,  nakonicc wiadomość o podanej  
dym is j i  księcia Hieronima jako wice-prczydc-nla Senatu dla lej  przy ­
czyny „że  w nowej  organizac-yi rządu prezydentura Sc na lz  należeć  
bedzie  do samego  Cesarza ,“ Podajemy tu najważniejsze  dokumenla  
og łos zo ne  w M o n ito r ze :

Sen  alus Co ns u!tu m .
Art. 1. Godność  Cesarska just przywrócona.  Ludwik Napoleon  

j es t  Cesarzem pod imieniem Nnpo eon III.
Art.  II. God ność Cesarska  j e s t  dziedzi czna w prawowi tem po­

tomstwie  w prostej  linii mezkicj  Ludwika Napoleona Bonaparte i w 
porządku pierworodności  z c iągiem wy łączen i  m kobiet  i ich p o to m­
stwa.

Art III. Jeżel i  Ludwik Napoleon niebędzie  miał dziecka pici  
mpzkiej ,  wtedy  może adoptować  dzieci  i prawowi tych potomków  
braci  Cesarza Napoleona I. w mpzkiej linii. Formy  adopryi  uregu lo ­
wano będą uchwałą Senatu.  Jeżel iby Ludwik Napoleon po ad opc j i  
miał synów,  wtedy mogą j eg o  adopcyjni  synowie  tylko po j e g o  pra­
wowi tych  potomkach być powołani  do nast ępstwa.  Adopcya zakazana  
j e s t  następcom Ludwika Napoleona ich potomkom.

Art. } \  • Ludwik Napolciyi  reguluje organicznym dekretem,  k tó ­
ry ma być powierzony Senatowi  i z łożony w archiwie Senatu,  po­
rządek nast ępstwa tronu w familii Bonaparte na wypadek,  gdyby  nie 
zostawi ł  w  proslaj  linii prawowi tego  albo adoptowanego  sukcesora ,

Art.  V.  \Y braku prawowi tego  lub adoptowanego  sukcesora  
Ludwika Napoleona Bonaparte i następców z linii kolateralnej ,  upra­
w n i o n y c h  na mocy w y ż e j  wspomnianego organicznego dek re t u ,  mia­
nowany będzie  Cesarz  uchwałą S e n at u ,  którą Senatowi  zaproponują  
zebrani w  rado rządową ministrowie z prezydentami  Senatu , Ciała 
prawodawczego  i rady Stanu,  poczcm ta uchwała przedłożoną będzie  
ludowi do przyjęcia i reguluje w  famili i  nowego  Cesarza męzkie  na­
s t ępstwo dz i edz i czne  z  ustawicznem wy łączen iem kobiet  i ich po tom­
stwa.  Aż do chwili ,  w  której  nastąpi wybór nowego  Cesarza,  zawia­
dują sprawami państwa będący w urzędzie  mini st rowie ,  zebrani  w 
radę rządową  i wydający uchwały większością  g ło só w.

Art.  VI. Cz łonkowie  rodziny ’ Ludwika Napoleona Bonaparte,  
mogący być powołanymi  do nast ępstwa i ich potomkowie  obajej pici  
należą do rodziny Cesarskiej .  Uchwała Senatu przepisuje ich s t o su ­
nek. N iewolno  im bez pozwo lenia  Cesarza zawierać ś lubów małżeń ­
skich.  Zawarci e  ś lubów małżeńskich bez  tego pozwolenia  pociąga za 
so'>ą utratę wsze lk i ego  prawa dziedzi ctwa tak dla tego  co w sz e d ł  w 
taki zw iązek  jak i dla j eg o  potomków,  Jeżel i  j ednak ten związek  
zostanie bezdzietny,  wtedy w razie rozwiązania t ego  małżeństwa przez  
wypadek śmierci  odzyskuje książę,  który zawarł  to ma łżeństwo,  swoje  
prawa dziedzi czne.  Ludwik Napoleon  Bonaparte przepisuje ty tuły  i 
stosunki  r eszty  cz łonków swojej  rodziny,  Cesarz  ma zupełną w ładzę  
nad wszys tk imi  cz łonkami  swojej  rodziny ;  ustanawia ich obowiązki  i 
powinności  statutami mającemi moc ustawy.

Art.  VII.  Kons tytucya  z dnia 15 s tycznia  1 8 5 2  zostaje  za t rzy ­
maną w wszystk i ch  postanowieniach niesprzeciwiających się niniej­
szej  uchwale  Senatu ;  zmienioną być  może  tylko za pomocą przewi ­
dzianych w  niej dróg- i fonu.

Art.  VIII. Następująca propo zyc ja  przed łożona  będzie  do przy ­
jęcia ludowi francuskiemu w formach ustanowionych dekretami z dnia
2.  i 4  g rudn i a .

—  M o ie a  w ic e -p r c z y ( le n ta  s e n a tu  M e s n u r d  p r z y  z ło ż e n iu  
S e n a tu s -k o n z u l tu  tu S t .  C loud:

Mości  k s iążę!  Kiedy wielki  kraj jak Francya g ł o s  swój pod­
nosi ,  w t edy  p i e rw sz j m je st  obowiązkiem ciała pol i tycznego,  do k tó ­
rego się g ło s  ten odnosi ,  wys łuchać  go  i nań odpowiedzieć .  T o  było  
myślą Wasze j  książęcej  Mości  , k i eóyś  powołał  Sena t  do naradzenia  
się nad wielkim ruchem opinii  publicznej manifestującej się z taką 
jednością i 7j takim zapałem.  Senat  pojął,  żo ta uroczys ta  manifesta­
c j a  usprawiedl iwioną j e s t  zarazem niezni iernemi usługami Waszej  
książęcej  Mości ,  imieniem,  które nosisz ,  i gwaraneyami  jakie na przy ­
sz ł o ść  podaje w ie lkość  charakteru , mądrość  i s ta łość  ducha W asze j  
książęcej  Mości .  Pojął  on ,  że  po t j lu  rewolucyach Francya czuje  
potrzebę,  powierzyć  swoje  losy  opi ece  po tężnego  i narodowego rzą-  

1 du, zo stającego  w związku z przesz ło śc ią  tylko przez  wspomnienia  
swej s ł awy  i prawowi tość  sw eg o  pochodzenia  i znajdującego dziś  

! znowu w  potwierdzeniu narodu żyw io ły  swej  s i ły  i t rwałośc i .  Senat



przejęty j e s t  uczuci em d a m y , Ze jest  wiernym wyrazem ży cze ń  i 
sposobu myślenia kraju , składając w ręce Wasze j  ks iążęcej  Mości  
Senatns - conzu l tum , powołujące  Waszą  książęcą Mość  do Cesars twa .  
O dpow iedź  L u d w ik a  N apoleona na w  owe w ice -p rezyd en ła  S e ­

natu Mennard.
Mości  panowie Sen atorow ie !  Dziękuję Senatowi  za j ego  gor l i ­

w oś ć  z  jaką odpowiedzia ł  życzen iu  kraju naradzając się nad przy­
wrócen iem Cesars twa  i uchwalając Senalus -consulUini ,  k tóre  ma być  
przed łożone  ludowi do przyjęcia,  ( idy  przed cztardzi estu-oś inin laty 
w' tyra samym pa ła cu ,  w tej samej sali i śród podobnych s tosunków  
Senat  przyszed ł  of iarować koronę g ło wi c  mojej rodz iny ,  odpowie­
dział  Cesarz  teru! pamiętnemi s ł ó w y :  „Duch mój niebyłby juz w ię­
cej z rnojein po tomstwem od chwil i  k iedyhy przestało  zas ług iwać  so ­
bie na mi łość  i zaufanie wie lki ego  narodu.“ Ow óż  s erce  moje naj­
bardziej dziś j e s t  wzruszone  myślą,  że  duch Cesarza jest  zc mną, że  
umysł  jego mi p rz e w o d n ic z y ,  że  cień jego mnie ochrania,  gdyż  w 
sposób ur oczys ty  tu przychodz ic ie  wynurzyć  mi w imieniu ludu fran­
cuski ego,  Ze zas ł uży ł em na zaufanie kraju. Niepotrzebuję  panom mó­
w i ć ,  Ze nieusłannern staraniem mojem będzie  pracować z  Wami nad 
wie lkośc ią  i pomyś lnośc i ą  F ran c j i . “ O zasz ło śc iach  przy doręczeniu  
uchwały  Senatu podają dzienniki  j e s zc z e  następujące s z c z e g ó ł y :  Uda­
jąc  s ię do St .  Cloud mieli w sz y sc y  Senatorowie ,  jak juz donies iono,  
wielki  uniform, a kardynałowie swoje  szaty  purpurowe.  Naprzód j e ­
chało konno,  s tanowiąc  niejako przednią s t ra ż ,  trzech gwardz is tów  
municypa lnych ,  z  pis toletami w ręku;  za nimi bezpośrednio pr /ed  
długim szereg i em p ow ozó w  senatorskich j echał  szwadron t ego  sa­
mego  dobornego korpusu a drugi  szwadron  zamykał  pochód urzę­
d o w y ,  za nim zaś  j echa ło  mnóstwo  ekwipażow wysokich  urzędników  
pa ńs t wa ,  k tórzy  się z  własnej  chęc i  przyłączyl i .  Cały pochód j e ­
chał  ś rodkiem miasta przez Font  Hoyal  aż do Tu i l eryów,  tam zbo ­
cz y ł  na l ewo i j e cha ł  wzd łuż  Sekwa ny  i aleją Cours  la Heine przez  
pola c lyze jskie .  Za miastem puszczono  się kłusem na Doulogue do 
St .  C lou d ,  gdz i e  pochód stanął  o trzeciej  godz ini e .  Sena torowie  w y ­
siedli  jeden za drugim pod g łównym wjazdem zamku i ustawili  się 
wedł ug  rangi  z prze łożonymi  ( z  wyjątkiem marszałka  Hieron ima)  na 
czel e.  Nato nadszedł  major L e p ie ,  oficer ordonansowy księcia pre-,  
zydento  i poprowadzi ł  cały Senat  do galeryi  Apolina , gdz ie  już zg r o ­
madzeni  byli min is t rowie ,  w ice -prezydent  rady Stanu Baroehc  , pre­
zydent  s e k c j i  Houhcr i radca Stanu Dclangle.  Gdy Senat  stanął  w  
półkol e z prze łożonym i dygnitarzami w środku przed sob ą ,  wtedy  
w sz ed ł  Ludwik Napoleon w  uniformie jenerał lej tnanta o toczony całym  
swo im woj skowym dworem.  Przewodn iczący  Senatowi  w ic e - pr ez y -  
dent  Mesnard miał powyżej  przytoczoną przem owę ,  po której się z 
wszecl i  stron odez wa ły  okrzyk i :  ,,’Viv'e 1’Empcreur !"  i doręczy ł  mu 
potem dokument .  Ludwik Napoleon  odpowiedz ia ł  mową  (oh .  powyże j )  
po której  także nastąpił  o k rz y k !  Vive EEmpereur ! ,  i przystąpi ł  po 
tej  urzędowej  ceremoni i  do grona Senatorów rozmawiając  z  nimi po­
ufnie.  Po bl i sko trzech kwadransach odeszl i  Sen a toro wie ;  prze ło ­
żony  odjechał  z uroczystą  eskortą z powrotem do pałacu Luxcm-  
b u r g ,  inui za ś  c z ł on kow ie  powróci l i  pojedynczo do domu.  O trzy  
kwndransy na piąte było  prezydyum Senatu już  z  powrotem w  pa­
łacu.  Narada,  g ł o s o w a u i e ,  prezentacya w S t .  C loud ,  droga tam i z 
powrotem,  w szy s tk o  n ie t rwało dłużej  nad czt ery  godzin i trzy kwa-  
dranie.

—  Abd-e l -kader  odjeżdża dziś do zamku Amboise .  Na w ie ­
czer ze  u ks i ężni czki  Maty ldy  danym na cz e ść  Emira było bardzo

d e
(Ciąg

W lej chwil i  w sze d ł  do pokoju chyrnrg.  Skrzypn ięc i e  drzwi  
przebudzi ł o  w sam czas  s tarą,  aby się niewyda ło ,  ż e  spala na s t ra ­
ży .  Chyrurg  dał  jej znak, aby s ię oddali ła i zaczął  z  najzimniejszą  
krwią usprawiedl iwiać  s w e  oddalenie .  A potem jak gdyby  mówił  o 
rze czy  najobojętniejszej w ś w i e c i e ,  dodał  zwraca jąc s ię do pana 

S a in ta ine :
—  „Obowiązek  gospodarza  nakazuje mi uwiadomić P an a ,  Ze 

borza  sprowadz i ł a  nam je s z c z e  jednego  g o ś c i a ,  pana J a c o m e ,  o b y - ‘ 
watela z B onrges ,  który był  t akże  na jarmarku w Chartre ,  a teraz  
spóźn i wszy  się coko lw iek  prosi  o przy tu łek  w  mym d e m u / 5

6 w Jacome by łto  znany nam l ichwiarz.
W iadom ość  ta odjęła na chwi lę  przy tomność  panu Saintaine.
—  „Czy sam p r / y b y ł ‘ł “ —  spytał  zmieszany .  —  „Muie się  

zdaje ,  ż e  na jarmarku widz iał em go  z Combonsem , Jego ni eroz łą­
cznym t o w a r z y s z e m / 5

Combons było  nazwisko  fa ł szerza.
  „ 0 ! “ —  odpowiedz ia ł  chyrurg nietracąc przy tomnośc i  —

„s ława  t ego  cz ł owieka  j e s t  tak dwuznaczna,  Ze nieprzypuści łbym go  
nigdy dobrowolnie  do mego domu, i dlatego przyjemnie mi teraz za ­
pewnić  Pana,  ż e  ni cprzyszed ł  z ł o ży ć  nam uszanowania sw ego .

S ło w a  te  zdję ły już  Panu Saintaine zupełni e za s łonę  z  oczu,  
Już  niemóg ł  wąlpi ć  d łużej ,  że  wpadł  w zastawione  sidła,  gdy ż  w ła ­
śn ie  ó w  Combons ,  k tóry  n i eprzybył  podług oświadczenia gospodarza ,  
roz da w ał  im szty l ety  przed chwilą.

l iczne tow arzys two .  Między obecnymi  widziano ministra spraw z a ­
granicznych,  ministra marynarki ,  jenerała Dcurnas, ks i ędza Coquerenu  
itp, Wczora j  odwiedz i ł  Abd c l -Kader  obydwóch prefektów' Paryża i 
jenera ła  Charron,  by łego  gubernatora Algiery i, był potem na przed­
stawieniu w A ren es nationales  i zw ied z i ł  w iec zór  Cirque des Cbamps  
Elysees .  Między osobami,  które przy jmował  Emir w Paryżu,  był  także  
p. Cambacćres  , k tóry podczas  pobytu Abd-e l-Kadera  w zamku Pau 
był  prefektem w tamtej okol i cy .  Emir prosi ł  g o ,  aby podzi ękował  
mieszkańcom miasta Pau za okazany mu wtedy udział .  ( P r .  Z tq . )

(Uw agi dziennika „Pnys“ nad poselstw em  księcia  p rezyden ta  do Senatu .)
I P f l r y a ,  fi. l i stopada.  Dziennik „P«ł/A-55 zamieśc i ł  nad pose l ­

s twem księcia prezydenta do senatu następujące uwagi:
„ P ose l s tw o  księcia prezydenta j e s t  wymierzone nietylko do zna­

mieni tego zgromadzenia s ena tu ,  lecz  także  do F r a n c j i ,  której  o -  
stafnią nadzieję urzeczywis tni ,  i do Europy,  której  ostatnią obawę  
usunie.  Cesarz Napoleon redagowa ł  swe  buletyny w tyra kró tk im,  
zwięz łym s ty lu ,  który obe jmował zarazem s łowo  i czyn.  Jego  s i o ­
s trzen iec  i sukcesor  redaguje dziś buletyny pokoju,  reorganizacyi  
Francyi  i jej podbojów na polu opinii publicznej.  Z pose l s twa  tego  
wynikają ważne fa k t a , które  teraz w pewnym względzi e  są rozw ią ­
zane :

1 )  G łówne  postanowienia  konstytucy i  z  dnia 15. s tycznia  będą  
zatrzymane.

2 )  Powszechne  pr^wo g łosowania  pozostanie  wyborową ustawą
kraju .

3 )  Ciało legis lacyjne zatrzyma sw e  a l r yhuę je ,
4 )  Zasady z  8i) r. są nanowo proklamowane i potwierdzone .
5 )  Zwierzchn ic two  narodowe j e s t  uznauo zasadą i prawowi -  

tością Cesarstwa .  „
fi) Pokój  zabezp iecza  interesa,  podnosi  cj 'wi l izacyę,  bez  naru­

szenia narodowej  godnośc i  i zaprzeczenia pamiątek naszej s ł awy .  —  
Po mowie w Bordeaus  powiedzi e l i śmy:  Cesarstwo  j e s t  pokojem bez  
s łabośc i  i koncesy i .  —  Po  pose l s twie  możemy  powiedz ieć:  Cesar ­
stwo jest porządkiem z gwar an c ja  potężnych ins tytuc j i  cywi lnych i 
z wie lkością  p ło d n eg o ,  śmiało  dokonanego postępu.  Cesarstwem  
przyjmuje Francya napowrót  nietylko tradycye  świetnej  p rz e sz ło śc i :  
ale real izuje także najpoży teczni ejs zy  i najdroższy  z wszystki ch  pod­
b o jó w ,  to jes t  podbój pojednania i t rwa łośc i  Da p r z y s z ł o ś ć / 5

( A  B  W. Z . )

ISelgia.
(„L it. kor. a u s tr .“ o projekcio do ustaw y be lgijsk iego m inisferyum  sp raw ied li­

w ości.)
Minister sprawied l iwośc i  króle stwa Belgi i  przed łoży ł  pro­

j ek t  do us tawy  tej treści ,  ażeby  nacze lników rządów obcych zabez ­
p ieczyć  o 1 obelg  miotanych w pismach lub w jakikolwiek inuy spo­
sób,  i by przewinienia tego rodzaju poddano słusznej  karze.  Dawna,
j e s z c z e  od roku 1 81 6  istnąca lam ustawa ma więc  wed ług  pomien io-  
nego projektu utrzymana być w zupełnej  pra wo mo cn ośc i ,  a zamiar  
ten możemy  tylko pochwal ić .  Do ś rodka tego sp o w od ow ał y  zresz tą  
ministra belgi jski ego,  jak się zdaje,  naprężone  n ieco i w ła śc i weg o  
rodzaju s to s u n k i  kró le s twa belgi jski ego z rządem francuskim. W sz a kż e  
w każdym razie zasługuje  rzecz  ta bez  wzgl ędu na wsze lk i e  p o d r z ę ­
dne tnotywn na uznanie tych wszys tk ich,  k tórzy  mają tyle oględno­
ści ,  żo nieprzerwane  stosunki  przyjazne między rządami przenoszą  
nad n iepowśc iągniętą  wo lność  prasy i mowy.

S a i n t a i n e .
tlszy .)

Przez  jaki ś czas  trwało dręczące  mi lczeni e w pokoju;  wr eszc i e  
przerwała j e  s i os trzeni ca  :

—  „Czy niewypada łoby teraz  kochany wujaszku“ , — ■ rzekła  
powstając  z  krzes ła  -—  „zaprowadzi ć  naszego  gośc ia  do j eg o  po­
koju ? Jean rozpal i ł  tam już na kominku,  a pan ten zechce  zapewne  
wy począć  coko lwiek  przed w iec ze rz ą .55

Potem odprowadzając pana Saintaine do drzwi  dała mu znak ,  
aby się zamknął  starannie jak tylko wejdz ie  do pokoju.  Chyrurg zaś  
widocznie  rad z tego,  ż e  będzi e  wo lny  z n o w u ,  poszed ł  chętnie za  
radą s i os trzeni cy , wziął  dwie  św ice  w os k o w e  i poświec iwszy  panu 
Saintaine aż do j ego  pokoju,  zo s tawi ł  go samego.

Po jego  odejśc iu zaryg lowa ł  Saintaine natychmiast  drzwi  od 
pokoju.  Potem wyjął  s zp a d ę ,  opatrzy ł  zapały u pis to letów,  k tóre  z 
ost rożnośc i  p o w y j m o w a ł  z olster,  gdy przes iadał  na innego konia , i 
po łoży ł  je  prasy sobie na stole ,  A gdy przy tej sposobnośc i  przy ­
pomniał  s o b i e  , ż e  chyrurg próbował  dwukrotnie  z największą g r z e ­
cznośc ią pozbawić  go  tej broni,  wz iął  jo powtórnie  do rąk, obejrzał  
skałki ,  przyost rzy ł  je i polec i ł  s ię  Bogu.

P ięć —  dzies ięć  — dwadzi eśc ia  minut up łynę ło ,  a każda w y ­
dala mu się wiek iem.  Nikt  n i e p rz y cb od z i ł ; największa c is za  pano­
wała dokoła.  Naraz po s ły sza ł  jakiś s ze l e s t  pon ad-g lową ;  porwa ł  się  
z krzes ła ,  odwiódł  kurki  u pi s to l etów i spojrzał  w g ó rę :  prawie w 
samym środku powały  o tw orz y ły  się małe drzwiczk i  spustne i nie-



Utrzymanie przyjaznych s tosunków między samoistnemi  rząda­
mi wskazuje  już  samo przez  się na umiarkowanie i w godny sposób  
t raktowanie na jwyższych  i wza jemnych interesóvr.  Ryłoby  to całki em  
błahą i nic nie 'znaczącą wymówką  zasłaniać  sip w tej mierze pewne-  
nii ins tytueyami  i zwyczajami ,  i tym sposobem osłaniać ni es łuszne,  
nieprzyjazne,  a c zę stokroć podburzające nawet  a g i t a c j e ,  nie mogące  
mieć do tego  najmniejszego prawa.  P ierwszy  por. óil do pochwycenia!  
ś rodków propouowanyeh przez  belgi jskiego ministra Spraw iedliw ości ,  
dała zapewne  książka pełna nienawiści ,  z ł o śc i  i podburzeń pizcciw  
nacze lnikowi  państwa francuskiego.  Czyi:Z wo lność  odzywania  się z 
tak n ies łychanemi  rzeczami  i rozszerzania polwarzy  tych nawet poza  
granice  o ś c i e n n e ,  nie przechodzi  już  wszelki ej  miary i s ł u sz n o śc i ?  
W sz a k że  uczucie  honoru i wzajemność  wzg l ędów należytych panować  
pnwinn nietylko miedzy osobami prywatnemi  i rodzinami,  lecz także  
i pomiędzy narodami.  P r aw od aw st w o ,  które nie umiałoby zaradzić  
podobnym nadużyciom,  samoby się już  po tęp i ł o ,  i wykry łoby  przed  
całym światem n i cość  i n iedoskona łość  swoją..

Je s t e śmy bowiem przekonani ,  że  rozsądna i umiarkowana w o l ­
ność  wyraża się w obronie prawdy ż o g ó l n o ś c i ą  i umiarkowaniem  
daiekiem od wszelki ej  obroży,  i nie ma nic wspólnego  z z a p a l e ź j w o -  
śc ią wyuzdanych publ i cystów nie uznających żadnych granic powagi;  
również  podzielamy i to zdanie,  żc  utrzymanie ustawą u należytych  
karbach wo lnośc i  s ł owa,  jak dalece powściągająca ustawa ta z as łu ­
guje  na uznanie,  może  być zbawienną tylko rzeczą.  Każda bowiem  
si ła nieukszta łcono ,  niezdolna sama sie pohamować,  musi sic dopiero  
wyrobić .

Jaki zakres  wo lnośc i  powinien i mógłby rząd w ułatwieniu kwc-  
s ty i i spraw wewnętrzny  cli poddanym swoim przydziel ić,  o tein rzą ­
dy zagraniczne  nie mogą  bynajmniej stanów ie ; trudno t i ż  nawet  przy­
puści ć,  iżby z tego względu mogło przyjść do jaki ego konfl iktu z e ­
wnętrznego.  Jakoż  odgłos  najżwawszy  cli dysku s j i  w kwcstyaci i  w e ­
wnętrznych  rzadko kiedy wychodz i  z poza granic kraju własnego.  
Inacz j ma się r zecz  z wic lki emi  internacyonahiemi kwes tyami ,  ina­
czej  przy orzeczen iu  takich s tosunków,  gdz i e  idzie o is totne inlercsa  
nacze lników rządu.

W  wiciu już  miejscach zastanawiano się nad tern gruntownie ,  
a mianowicie  w  N iemczech  pojęto i uznano przez  wszys tk i ch ,  k tó ­
rym tylko zależało  s zczerzo  na utrzymaniu wspólnośc i  interesów  
związ ko wy ch  żc  potrzeba konieczni e temu zaradzić  w spusob nale­
żyty ,  iżby na przekorę niemieckiej  j edności  i przymierza zw ią z k o w e ­
go  nio urągano się i nie podawano w pośmiewi sko w szczegó lnym  
Jakim kraju tego wszys tk i ego ,  co gdzieindziej  ma powagę  prawa,  i 
u w a ż a n e  j e s t  za św ię to ść  nietykalną.  N iemce  wszc lakoż są dzięki  kon-  
s t y lucy i  zw iązkowej  w leni położeniu,  że  ten zaród niezgody w e w n ę­
trznej  mogą w drodze prawodawstwa  zw ią z ko w e go  usunąć.

Również  i w Pi emonc ie  widzia ło się dawnie js ze  ministcrjuni  
zmuszone  do wystąpienia z poilobnemi środkami,  zaczcm po s t ępowa­
nie gabinetu belgi jski ego zasadza się na wszelki  wypadek na w zg l ę ­
dach ważnie js zych,  i tkwiących  w spólnnj naturze wszys tk i ch  u p o ­
rządkowanych s tosunków i i i ternacyonaluycl i .  N o w y  gabinet  dowodzi  
tym krokiem,  że mimo to, ż e  należy do tak zw anego  odcienia l ibe­
ralnego,  przec ież  usi łuje wywiązać  się w sposób roztropny z  zada­
nia swojego,  i ży cz y ćb y  j e s zc z e  tylko należało,  aby ustawa wspo-  
mniona podała przy jej  praktycznem zas lósowan iu  skuteczne  w w sk a­
zanym kierunku gwaraneye .

Izlsom zaś  belgi jskim,  których  frakeye  nieomieszkają zapewne

bawem ukaza ła  się w nich biała,  del ikatna raczka,  która spuśc iwszy  
na dół  j akąś  kartkę czemprędzcj  napowrót  j e  zamknęła.

Saintaiuc podniós ł  papier,  zb l i ży ł  się do świat ła  , i c zyta ł  co 

następuje ;
„Zli  ludzie czyhają na pańskie pieniądze i ży c i e :  mój wuj zo ­

staje w  związku  z łotrami.  Prz y  w ieczerzy  podadzą panu usypia­
jący  napój , a o drugiej godz ini e  zrana u iebyłbyś  pan już  z l iczby  
ży jących.  Alo nielękaj s ię pan;  Jean opowiedział  mi wszy s tko  j po­
stanowi l iśmy razem ra tować pana. Dla tego  bądź pan ost rożnym : ko-  
gOKoIwiek i cobądź pan zob acz ysz  , udawaj że  n iewiesz  o niezem.  
Napaśc i  się nie podadzą na pana, dopóki  nienśniesz.  Ale napój t r z e ­
ba przyjąć konieczni e,  a nawet  wyp ić  bez wahania ; inaczej  —  z g i ­
nął eś  pan. Ja zaś  podam panu po w iec zer zy  jabłko  zawierające  
przeciwną truciznę,  która zn iweczy  skutek  napoju. To jabłko mu­
s i sz  pan z je ść  czempręuaej ,  i chociaż będzie  g o r z k i e ,  n ieokazywać  
żadnej odrazy przy jedzeniu.  Ja mam najszczer szą chęć ocal ić pana 
od śmierci  i spodz i ewam się,  ż e  nam B óg  dopomoże .

Julia Lameau .“

Na  drugiej s tronie zaś  był  następujący dopi sek :
„ W k ró tc e  po powrocie  z w ieczerzy  oczekuj  pan swoich w y­

b a w c ó w ,  i niech Go niezas trasza w c a l e ,  jeź l i  wejdą inną drogą nie 
drzwiami .  Kartkę tę proszę  spal ić i natychmiast  poodsuwać  rygle..<£

Za ledwie  Saintaine dopełni ł  t ego  przepisu,  w szed ł  chyrurg pra­
wie  nagle  w to w arz ys t w ie  l ichwiarza,  i przedstawi ł  go  z  udaną nie­
chęcią swemu gośc iowi .

—  „ Ł a sk a w y  panie“ —  rze k ł  l i chwiarz występując  naprzód—  
pewien  obywate l ,  wprawdzie  nienaj lepszej  s ł awy  ale oddawna zapi-zy-

stawić  min is t ers twu ,  g ło śny  opór z c iągi em wspomnieniem o „ g o ­
dności  narodowej  i wo lno śc i , “ radzi l ibyśmy wz iąć rzecz  1e na uwa­
gę .  Obszerne i po tężne  państwa mogą się czasem dopuśc i ć  bezkarnie  
obrazy i ukrzywdzenia  państw innych,  częśc ią  ze  s t rony  samego rzą­
du, po części  za ś  upoważniając  s zczególnych swoich  obywatel i  do ta­
kich napaści  —  a to już dla samej ich po tęg i ,  i że  niepodobna dla 
Błahej przyczyny  rozpoczynać  wojny.  Wie lkie  te państwa są tern sa ­
mem w położeniu,  zb ywać  obce rządy użalające się na obelgi  prze ­
ciw nim miotane i prasą rozszerzane ,  odwoływan iem się do k o ns t y ­
tuc j i  i prawodawstwa,  k tóre  nie dozwalają karcić rzeczy  p n f o b n y c h ’ 
chociaż  po prawdz ie  mają obce  państwa najs łuszniejszą przyczynę  u-  
ia lan ia  się,  i nie potrzebują wcale  t ro szc zyć  się o wewnętrzne  pra­
wodawstwo  odnośnego kraju. Mniejsze państwa zaś nie mogą już tak  
bezkarnie dopuścić  się wpros i  lub pośrednio obrazy innych rządów;  
takim bowiem krajom ośw iadcza się z góry ,  ze  obowiązkiem ich j e s t  
postarać się o takie 11 s iebie urządzenia,  ażeby sąsiednie im państwa  
wolne były  od napaści  i obrazy w tych krajach,  gdyż  w przec iwnym  
razie same będą przyczyną  nieporozumienia , a ( xy s t encyę 1 w 1 asną i 
spoknjność  swoją zdają na d y sk re c j e  kilku redakc j i  dzienników.  —  
Jeźl i  więc Izby belgijskie zechcą rządzić się prawdziwą m patryoty-  
zniem, natenczas też biorąc położen ie  kraju na pilną uw agę,  popierać  
będą mądre i Sprawiedliwe usi łowania rządu be lg i jsk i ego ,  i oraz u-  
czynią  zadość  życzen iom tych mocarstw,  którym cx j s l e i i f ya  i dobro  
kró les twa Belgi jski ego wcale  nie jest  rzeczą obojętną.  f i . .  1;. a .)

(Nowa uslawa o prasie.)

S S r u x c I a  ? 10. l i stopada.  Rząd belgijski  pr/ .Młożył  wczoraj  
Izbie nową ustawę o pras i e ,  czyl i  raczej projekt r ew iz j i  ustawy /. 
roku 1810 .  Wed ług  tego podpada ka żdy ,  k lo ko lw iek -by  tnolra , 
groźbą,  pismem lub rysunkiem obraził  obcego monarchę albo mu u-  
bliżył ,  lub też targnął  się na jego powagę  — karze pieniężnej od 
100 do 2 0 0 0  franków i więzieniu od 3 mies ięcy <!o lat dwóch.  Dru­
kowanie pism podobnych zagranicą,  nic uwalnia bynajmniej od odpo­
wiedzialności .  Karanie nastąpi na żądanie posłów  tych monarchów , 
którzy się czuli  obrażeni .  l*o op ływie  trzech mies ięcy upada w s z e l ­
ka skarga.  f ig .  lir.')

(P ow ró t k ró la  N capolilańskiego do stolicy.)

l y c a p o S ,  JO. paźiiz.  Król  Jego Mość powróc i ł  dziś znowu  do 
stol icy w uajlcpszem zdrowiu.

Corriere ilaliano  roz szerza  sie w przy dłuższym artykule nad 
podróżą Jego król.  Mości po tej i po tamtej s tronie cieśniny mor ­
skiej i nad lojalnością i zapałem,  z  jakim Monarchę w szędzi e ,  a mia­
nowicie  w iSy cy i i prz y jm ow a n a ,  o którym kroju mówi  n iędzy i r i
łicmi :

„Twierdzen ie  pewnej  parlyi ,  że  cała Sycyl i a  w roku 18 48  była  
nieprzyjazną królewskiej  w ła d zy ,  jest. ca lk i tm bezzasadne.  By ły  
wprawdz ie  w Sycyl i i ,  równic  jak na całym włosk im pó łwyspie  i eu­
ropejskim kontynenci e  ży w io ł y  zgubnej  r e w o l u c j i ,  ale ta nie długo  
t rwa ła ;  niebawem odniós ł  rozum z w y c i ę s t w o :  neapoli tnński  lud pG- 
znał  zawczasu  sw e obłąkanie,  i pojął w spaniałomyś lnośó  sw ego kró ­
la, który pomimo wy rządzi  nr j jemu obelgi ,  łaską obdarzał .  Ale l e ż  
najczulsza mi łość  ludu i b logosFayiwi stw o ni ibn nie ominie nigdy  
króla,  k tóry obłąkanym przebacza i stara się łeb l i tościwą ręką na 

prawą drogę  naprowadzić .

jaźniony a0 imMj zos ta ł  również znaglony burzą szukać  schronieniu  
w tym domu.  Ja prosi łem już s zanownego  gospodarz.a,  aby mi po-  
zw o h ł  przyjąć go  do ł óżka przeznaczonego  dla mnie;  ale gospodarz  
odwoła ł  się na pana : pos tanowi ł  zrobić to tylko,  co panu sie p od o ­
ba, Dlatego udaję się do Twojej  ł a s k i , panie i proszę , abyś panu 
Combons  z Bourgcs ,  naszemu w sp ó ł o b yw at e l ow i ,  dozwol i ł  przenoco ­
wać w tym domu.“

Saintaine dał krótką odpowiedź ,  jednak roz tropność  nieradzi ła  
odmawiać .

Jak tylko nakryto do s t o ł u ,  zo sta ł  wprowadzony trzeci  z ł o ­
czyńca  z ccrcmonialnem przeds tawieni em,  któro jednak ukróci ł  ch y ­
rurg,  poczein z a j ę l i  w szy scy  swo miejsca.

Wieczerza  była  wyborna a na pozór nawet  ożywiona w e s o ł o ­

ścią i nigdy j e s z c z e  n iesprawdzi ła  się więcej  owa przypo wi as t ka ;  że  
j ę zyk  duny ludziom na io , aby ukrywali  swe  myśli .  Podwójny  znak  
Jeana i Juli i  wskaza ł  patiu Saintaine butelkę , w  której  był  usypia?  
jacy napój.  Chyrurg zalecając j ego  datę nalał szanownemu gośc iowi  
pełny puhar ;  Saintaine przyjął  go najspokojniej,  nadpił  znaczną  część  
zaraz ,  a 'późn ie j  wyp i ł  r eszt ę  boz zwrócen ia  uwagi  ua s iebie,  lak że  
wszystko  składało  się jaknajlepiej.

Potem podano mu jabłko ; wziął  je  jak gdyby  niewiedział  o ni-  
czem i zjadł  pomimo g or ycz y  aż do pest ek.  Wresz c i e  zaczynała  r o ­
zmowa  os tygać  coraz bardziej;  Saiota ine  udawał  że  j e s t  z n u ż o n y ,  a 
gdy nadto poznał  z n iedos t rscżonych  znaków Jeana i Julii f j,e czas  
nul s ie usunąć,  prosi ł  aby n.u wolno było  ode jść  do s w e g o  pokoju ; 
na co t eż  w szy scy  z największą chęcią  się zgodzi ł .

(D a lszy  c iąg  n astąp i.)



Niemee.
(M isya 0 0 .  Jezu itów .)

U a m D P r g ' ,  8 .  l i stopada.  Dzisiaj odjechali  ztąd drugim no-  
rymhergskim ■ pociągiem księża J e z u i c i ,  żegnając s ię j e s z c z e  przy  
dworcu kolei  żelaznej  z swoimi  wielbicielami.  Podczas  wczora jszej  
mo w y  pożegnawczcj  ks i ędza Roder  w kości e l e  św.  Marcina była  ta­
ka ciżba , ż e  s ł uchacze  mieści l i  się na przystawionych do ścian dra­
binach ; a na placu św.  Marka czekała  na wstęp do kośc io ła  wielka  
l i czba pobożnych Przy  końcu kazania rozrzewnien i e  by ło  p ow sz e ­
ch n a;  w zakrysty i ,  dokąd udał  się następnie kaznodzieja dla o t rzy­
mania z braćmi swymi  zakonnymi b łogos ławieńs twa  księdza arcybi ­
skupa,  rozpłaka ły  s ię damy p rzy to m n e ,  i z u c a ł y  w ieńce  i k w ia ty ,  i 
usi ł owa ły  zbl i żyć  się do osoby księdza Ruder dla ucałowania szat  
j eg o .  W ie c z ó r  w ręczy ła  deputacya s towarzyszen ia  rel igi jnego i bra-  

. e lwa  miejskiego ksi ężom misyonarzoni  adres dz i ękczynny  na perga­
minie z ozdobami  knlorowanemi .  Niepodobna tego  z a t a i ć ,  że  u s i ł o­
wania ich sprawiły  tu wie lki e wrażenie ,  nietylko na św iec k i c h ,  lecz  
równie  i nâ  stanie duchownym.  ( P . Z . )

(K u rs  g iełdy  fran k tu rtsk ie j z 11. lis topada .)
M etal, au s tr . 5 %  8 1 ; 4 %  72. A kcye bank. 1361. S a rd y ń sk ie  —. H i­

szpańsk ie  4 5 % . W iódeńsk ie  102% . L osy z r .  1834 —; 1839 r .  116% .

fc*rusy.
(S z lązk a  G azeta  o niisyi 0 0 .  Jezu itów .)

W r o c ł a w ,  G. l i stopada.  Z „S z lą s k ie j  G a z e ty u wyjmujemy  
następujące donies i en ie ;  „Pos łann ic two  Ojców towarzys twa  J ez u so ­
w eg o  kuńczy się tutaj,  gd^ż jutro o trzeci ej  godzini e popołudniu bę­
dą w trzech kośc io łach mianc konkluzyjne kazania,  a potem będą na 
pamiątkę krzyże  misy i wystaw ione.  S łychać ,  że przewielebni  Ojcowie  
j e s z c z e  przez  kilka dni w przysz łym tygodniu będą się trudnić sp o ­
wiedzią.  —  Żeśm y  do tychczas  nie rozbierali  w piśmie n&szem kazań 
t ych ks i ęży ,  nikt nam tego za z ł e  nie weźmie.  To ,  w czcm tysiące  
znajdują niebiańską poc i echę  i u szczęś l iw ieni e ,  nie należy do zakresu  
kry tyk i ,  a tern mniej nie powinno być roztrząsanie  w  pismach pu­
bl i cznych,  k lóre nie są powo łane  ani do objaśniania nauk kości elnych,  
ani przeznaczone  są na widownię  boju óla umys łów  dążących do 
zachwiania  i obalenia podstaw kośc io ła .  Misya Ojców towarzys twa  
J ez u so w eg o  należy przede wsz ys ik i em do zdarzeń hi s torycznych  dla 
naszego  miasta,  i dlatego godz i  s ię podać ją potomności .  Od czt er ­
nastu dni miewal i  ci O k o w i e  wobec  katol ickiej  ludności  Wrocławia  
trzy razy na dzień kazania w  trzech największych ko śc io ła c h ,  i za ­
raz w pi erwszym dniu przyjęto ich nie j ako  cudzoz i emców lub po-  
s łaon ików obcej nauki,  l ecz  jako aposto łów oddawna znanych nauk i 
prawd,  których s ł owa  tylko dlatego więcej  przenikały duszę  i serca,  
bo potęgą swoją  obudzi ł y ospały cl), podnieci ły  oziębłych,  u twierdzi ły  
prawowiernych  i podźwignę ły  upadłych —  s łowem g ło s i ł y  ewaniel ię  
t ym,  k tórzy  ją znają,  ażeby  się jej zasadami tern więcej  przejęli.  
W  śc i s ł c m wykonywaniu  zadania sw eg o  unikali ci mężowie  wszy s tk i e ­
mu, coby  prawowiernych  innych wyznań drażnić albo obrażać mogło.  
Zachęcając  cz łonków sw eg o  kośc io ła  do s tałośc i  w  w i e r z e ,  pokazy ­
wal i  im drogę do mi łośc i  i poważania innowierców.  Nauki ,  k tóre  o-  
głaszal i ,  są to w  najściś l ejszem znaczeniu nauki katol icki ego k oś c i o ­
ła ,  og ła szane  pc wszy s tk i e  c zasy ,  poć każdą s t refą ,  ire wszyetki eh  
narodach.  Wzyw al i  do moralnośc i  i c zy s to śc i  obyczajów,  którą od 
ośmuastu w ie kó w  kośc ió ł  katol icki  wykonywa  i nakazuje.  Ale s tó so-  
wnie do wieku,  dla k tórego  s ł owo  Boże  ogłaszal i ,  i odpowiednio po ­
wo łaniu mi syonarzy  Chrześc iańskich nie zdobil i  kwiec is tą  wymową  
Bosk ie j  nauki Zbawiciela.  Przemawial i  do sumienia s ł o we m rczumo  
i doświadczenia,  i zagrzewal i  umys ł  c zystym ogniem święt ej  wiary —  
oto ich wymowa!  Utrzymać powagę  kośc io ła  i przywieść  na łono j e ­
go cz ło n kó w  pokrzep ionych i oczyszczo ny ch  duchem wiary świętej ,  
pojednać ich z  życ i em i powołaniem na ziemi ,  ażeby życ i e  i kośc ió ł  
s z ł y  odtąd jedną drogą —  oto praktyczny i wznios ły  cci  ich kazań.  
Czyli  i jaki  w p ły w  usi łowania ich w y w a r ł y ,  to w y żs zy  sądzia roz ­
s t rzygn ie ,  ale że  działal i  z pożytki em t ego  miasta,  to poświadczą ty ­
s i ące  ludzi ,  k tórzy  od p i erwszego  aż do ostatniego dnia zgromadza­
jąc  s ię na ich mi syę wychodzi l i  z  poc ie szonem se r c e m ,  wzmocnieni  
na duchu i ustaleni  w  w ierze .  ( W ien  Z tg .)

(K u rs  g iełdy  b e r liń sk ie j z  11. lis to p ad a .).
D obrow olna pożyczka 5 %  101 p. 4 % %  z r. 1850 103*%. 4 '% %  z r, 

1852 103% - O bligacye długu pań stw a  9 2 % . Akcye bank. 106% . L Pol. lis t. za ­
staw. — ; nowe 9 7 % ; Pol. 500 1. 9 1 % ; 300 1. 157 K F rydrychsdory  1 3 % s. 
Inno  z ło to  ze 6 ta l. 10Il/ la. A n str. banknoty  S95/ , s .

D o n ie s ie n ia  z  ostatniej p o czty.
l i O l i d y u ,  11 .  l i stopada.  Dzisiaj miała królow a mow ę od tro­

nu do zebranego  parlamentu.  Gratuluje kra jow i ,  ż e  po lepszy ło  się 
po łożen ie  j eg c .  O szczegó lui e  klas pracujących.  Jeże l i  nowe  us tawy  
obok innych przyczyn  przyczyni ły  Się do osiągnienia tego  rezu ltatu,  
to zn owu i  drugiej strony wyrządzono  ważnym interesem niaoehybną
8zkodr .  Na leży  przeto sumiennie rozważyć ,  jakby można sluaznia zara ­
dzić  t ym skutkom,  ażeby przemys ł  rolniczy był  wstanie zw a lczyć  nie­
ograniczoną konkurenc ję ,  którą us tawy parlamentu nań w łoż y ły .  
Uznania godną j e s t  gorliw o ść ,  z jaką poddani zapełniają s zeregi  n ow o ­
u tworzone j  milicj  i ; tak utw orzone s i ły  zbrojne są dostateczne do 
zabezp ieczen ia  kraju.  Królowa upodziewa s i ę ,  że  spór ze  Stanami  
z j ednoczonemi  wzglądem kw esty i rybo ło s tw a  będzie  za ła t w i o n y ; obrót

handiowy obydwóch  narodów wzmaga  się w idocznie .  Misyę wys łaną  
iv porozumieniu z  prezydentem francuskim do konfederacyi  argentyń­
skiej przyjęto uprze jm ie ,  a prowizoryczne  dyrektoryuro p o o t w ie ­
rało już żeg lugę  na rzekach,  k tóre  do tychczas  zamknięte  by ły  dla 
handlu świata.

L o n d y n ,  12. l istopada.  Na wczorajszem posiedzeniu izby n iż ­
szej  zażądał  pan Yil lers  j a snego  wyłożenia poli tyki  ministeryalnej .  
D l s r a e i i  odpowiedz ia ł ,  że  mowa od tronu wyrzek ła  otwarc ie  sy s tem  
ministrów.  Lord Russel ,  Gladston i Cobden popieral i  pana Yill iers.  
Lord Palmcrston nadmienił ,  że  w‘oIny handel j e s t  zasadą,  a nie ś rod­
kiem administracyjnym.  Nakoniec  przyjęto adres.

P a r y ż ,  11 .  l i stopada.  K s ią ż ę - p r e z y d e n t  wyjechał  dzisiaj na 
cz t ero -dn iowe  polowanie  do Fontainebleau.  Wydany  teraz i potaje­
mnie rozszerzany  manifest  itrabi Chamberd zast rzega  zasadę c z v 5tei 
prawowi tości ,  protes tuje  energicznie  przec iw przywróceniu Cesarstwa  
i radzi ws trz ymy wa ć  sio cd t a b o r ó w  i składać  publiczne urzeda.  t

T u r y n ,  I I .  l i stopada.  Poniedzenia izb mają być otwarte  dnia 
19.  l i stopada.  Królowa wyjechała do Bareno w prowincyi  Pallanza  
w odwiedziny do brata swe go  księcia Zygmunta.

N e a p o l  ,  8 .  l istopada.  Kommandor  Mazza,  intendant Cosenzy  
mianowany zosta ł  niespodzianie  s zef em pol icyi  państwa.  Departament  
j ego  jędzie s ię nazywać  tak jak przed r. 1 8 4 8  król.  ministeryum  
policyi .

S z t o c k h o l m ,  6 .  l i stopada.  Stan zdrowia Króla : Ks iężni czki  
Eugeni i  j e s t  ciągle j e s zcze  bardzo n iebezpieczny.  ( L . k . a . )

W iadomości handlowe.
(C eny targow e w obw odzie Sandeckim .)

N o w y  S s i C i ,  4 .  l istopada.  Wed ług donies ień handlowych po ­
dajemy przeci ętne  ceny zboża i innych fora l i ów ,  jakie były  w dru­
giej po łowie  października na targach w Starym Sączu ,  No wym  T a r ­
ga  i No wym  Są czu :  korzec  pszeni cy  8 r . 2 4 k — 9 r .2 0 k . — 8 r . ;  żyta 7r.  
1 2k . — 8 r .2 4k .— T r . l S Y ł k . ;  j ęczmienia 4 r .5 2k .— 6 i \ 2 0 k . — 4r.30It . ;  o -  
wsa 2 r . 5 1 ' | 4k .— 2 r .2 0 k .— 2 r , 1 3 k . ;  hreczki  5 r , 1 2 k . — 9 r .2 0 k ,— 4 r . ;  ku-  
kurudzy Gr.Gk. — 0 — 8 r . ; z iemniaków 2 r .— 2 r . — 2r .24k .  Cetnar we łny  
2 1 r . 3 6 k . — 3 2 r .— 8 0 r . ; nasienia konicza 2 0 i \ — 0 — 4 0 r . ; siana 4 8 k . — 
I r .—  Ir. Sa g  drzewa twardego  4 r . 4 4 k . — 6r .— 6 r . 2 4 k . , miękkiego 3r .  
8 k . — 3 t \ 1 2 k .  - 4 r . 4 8 k .  Funt  mięsa w o ło w eg o  3 Y 5k .— 4 V 5k .— 3 Y 5k. 
Garniec okowi ty  2 r .4 0 k .— 2r .— 2r. m. k.

K u r s 1 l w o w s k i .

Dnia 15. listopada.

D ukat c e sa rsk i .........................................
Pólim peryał zł. r o s y j s k i ........................
R ubel s r .  r o s y j s k i ...................................
T a la r  p r u s k i ...............................................
Polski k u ra n t i p ięciozłulów k. . . .
G alicyjskie lis ty  zastaw ne za  100 z lr.

r

o 1 £ w k ę tow arem

z lr . k r. z lr . k r .

k, 6 27 5 31
d a 33 6 37

* n V 9 34 9 37
n n i 5 1% 1 6 2 '/ ,

• n n i 41 1 43
• n « i 22 1 23
• » » 90 5 90 25

zlr. kr.

90 10
90 40

— —

K u rs l i s tó w  z a s ta w n y c h  w  gal> sta n . I n s ty tu c ie  k r c u y to u  i m .

Dnia 15. lis topada  1852.
Kupiono prócz  kuponów 100 p o ..........................................mon. konw.
P rzedano  „ „ 100 p o ..........................................  n „
Dawano „ „ za  1 0 0 .................................................  „ „
Żądano „  „ za 1 0 0 .................................................  „ „

(K u rs  pieniężny na g ie łdz ie  W ied . d. 13. listopada, o pół do 2. po południu) 
Ces. dukatów  atęplow anyhc agio 22 C es. dukatów  obrączkow ych agio 

2 1 % . Ro*. Im peryały 9.93. S re b ra  agio 15%  gotówką.
a— ™—■■■■■' ni ' ■■■'■' . _______

P r z y j e c h a l i  d o  L w o w a .
Dnia 15. listopada.

Hr. B ielsk i S tan isław , z Rycliczyc. — Hr. Z abielski L u d w ik , ze S try ja.
— Hr. L anckoroński T eo d o r, z K rakow a. — P. R ulikow ski K a je tan , z S w ita -
rzow a.

W y j  e c h a ! i  z e  L w o w a .
Dni? 15. listopada.

H r. G ołuchowslu A r tu r ,  do Ł o siacza . — l ir .  K arnicki F e l ik s ,  do Rogu-
źna. — Hr. Poniński Sew eryn, do M anasterzysk .

S p o strzeże n ia  m e te o ro lo g ic z n e  w e  L w o w ie .
D n ia  1 5 . l is to p a d a .

P o r s

B a r o m e t r  
w  m ie rz e  

w i ń d . s p r o ­
w a d z o n y  do 
0 °  R ea u m .

S top ień
c iep ła

w e d łu g
R e a u m .

Ś redn i  
s tan  t e m ­
p e r a t u r y  

do g .6 .  z r .

K ie ru n e k  i si ła  

w ia t ru
Stan

a t m o s f e r y

6 g o d . z r a n .  
2 g o d .  p o p .  
10  g o d .  w i e .

t f  ętę n n
27 8 10 
27 9  86 
27 10  6 2

-+- 2,5o
-H 2°
■+■ 0,50

■+■ 3 °  
*+* 0 ,5°

p o ł u d n i o w y  o 
p o ł u d . - z a c h o d n i  
c i c h o

p o c h m .  m g l a  
„  d e s z c z  
„ g ęs ta  m gła

n r  e  a  w  m i.

D z i ś :  opera niem. , , ; 5 a i n p a . “
J u tro :  kom.  po lski e:  „ O k r ę ż n e "  i „ O d l u d k i  i  P o e i a . “
W  S obotę:  na dochód JPani  S  c h r e ! a e r - K  i r c h b e r g  e r  , opera

niem. , R I a r i e  v o n  K o h a n .

Gł ów ny  Redaktor  IM. S z r z e n i a w a  S a : ’t y n i . Z  c. li. galic. drukarn i rzęidowej.


